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Skandal w nocnym klubie
J a k  s i ę  b a w i  e l i t a  l o n d y ń s k a

Londyn słyn.e z w ie ’i i a j  ilości 
klubów towarzyskich. Obok jed­
nak klubów o charakterze bardzo 
ekskluzywnym, obok klubów, w 
których gromadzi się elita Luadj-  
nu istnieje cały szereg klubów 
nocnych, które nie są niczem m- 
nem jak poprostu miejscami roz­
rywkowemu

Wejdź.ny do takiego klubu noc­
nego. Przy  wejściu, robi honory 
domu wytworny pan we fraku. 
P rzy  małym stoliku z boKu urzę­
duje dama we wspaniałej toalecie 
w ieczorowej. Dama notuje nazw i­
ska wchodzących gości.

—  Cz.v pan jest członkiem klu­
bu? —  zapytuje gentleman przy 
wejściu i dodaje szybko —  bo 
dziś właśnie jest zebranie klubo­
we tylko dla członków naszego klu 
lu  i przyjaciół. Czy pan zna lor- 
ua II .?  Lord właśnie dziś urządz i 
małe przyjęcie. Zupełnie intym­
ne. Ty lko dla małej grupy swoich 
osobistych przyjaciół. Ach, pan 
m a  tylko lorda przelotnie? To nic 
nie szkodzi, bedzie miał pan spo­
sobność poznać go bliżej, ponie­
waż pan go zna, jes t  pan jego 
przyjacielem. I le  osób pan wpro­
wadza? Siedem osób?

Okazało się, żc towarzystwo, 
które właśnie weszło do klubu, 
składało się z siedmiu osób —  
trzech panów i czterech pań. P o ­
nieważ w klubie przyjęte  jest, aby 
pani wchodziła «do salonu wspar­
ta na męskiem ramieniu, uprzej­
my gospodarz przy drzwiach o f ia ­
rowuje swoje ramię pani bez 
partnera i odprowadza ją  do sa­
lonu. Tymczasem pan, wprowadza 
jący  całe towarzystwa reguluje 
przy wejściu, przy stoliku, za 
którym urzęduje elegancka da­
ma, należność za wejście. Po 10 
szylingów od osoby. AlLowiem- 
wejście do klubu jest płatne każdo 
razowo, a nadawanie klubowym 
zabawom pozoru przyjęć prywat­
nych ma na celu specjalne w zg lę ­
dy, a zwłaszcza zachowania pozo­
rów wobec pelic ji.

przychodzi się tylko poto, aby całego wieczoru zachowują się
tańczyć. Lord  H. który jest wła­
ściwym dyrektorem klubu urządza 
co "wieczór takie. Mnty mne przy- 
jęc ie “  dla osobistych przyjaciół. 
Za te przyjęcia plącą jak wiemy 
przy wejściu. Pozatem w ciągu

tsk, jakby byłi w istocie na przy­
jęciu. Lokaje podają wszelkiego 
rodzaju potrawy i napoje, częstu­
jąc gości klubu ,,01d Flo-r:da“ . 
Wszystkie napoje alkonolowc, jak 
wino, likiery, wisky, czy szam-
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Goście wkraczają do salonu, 
w którym panuje atmosfera prze­
pełniona ai ornatami pudru per­
fum, kwiatów i alkoholu. Na  sali 
rozstawione są małe stoliki, a na 
każdym z nich znajduje się te le­
fon. Jeśii ktoś ma ochotę popro­

s i ć  du tańca uroczą samotną pa­
nią, s ;edzącą przy którymś stoli­
ku niecl> zatelefonuje do niej. 
Dama z ujmującym uśmiechem 
przyjmie telefon oraz te le fon icz­
ne zaproszenie i o f iaru je  panu jecl 
no tango.

Ale  do klubu „Oki F lo r ida "  nic
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High lite na „N o rm a n d ie "
R o z k o s z e  s r . o b o w

Wspaniały, francuski transat­
lantycki parowiec „Normandie" 
wyruszył znów na pełne morze. 
Korespondentka jednego z pism 
paryskich, która z obowiązku re ­
porterskiego bierze udział w  tej 
pierwszej podróży parowca, opi­
suje jakie towarzystwo znajduje 
się obecnie na pokładzie i w- jaki 
sposób spędza czas. Uwagę pod 
różnych zwraca przedewszyst- 
pewna starsza dama, niesłycha­
nie bogata Amerykanka. Dama 
jest ekscentryczna i dostarcza co 
dziennie podróżnym sensacji swo 
jemi pomysłami. Dama ta posia­
da bardzo przystojną sekretarkę, 
w której zakochał się, jeśli  w ie­
rzyć paryskiej dz'cjinikaree, po­
dróżujący na „Norm and ie "  maha­

radża. A le  sekretarka jest podob­
no nieubłagana i nie ma wcale 
zamiaru ulec czarowi wschodnie­
go władcy Wśród egzotycznych 
gości przebywa także na parowcu 
jego  królewska mość, czarnoskó­
ry monarcha jednego z plemion 
murzyńskich. Ten władca dzikie­
go plemienia jest multimiljone- 
rem a tuszą swoją przekracza 
wszystko, co można sobie na ten 
temat wyobrazić. Ponadto ten 
bogaty tluścioch umie zaledwie 
czytać i pisać. To są atrakcje 
egzotyczne. Pozatem na „Norman 
die“  podróżuje synuwa pana pre­
zydenta Francji Lebrun i cały 
szereg wybitnych osobistości z 
najlepszego towarzystwa francu­
skiego.
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pan są darmo, gdyż prawo angiel 
skie zabrania sprzedaży trunków 
w nocnych lokalach. Natomiast 
szklanka- oranżady kosztuje 3 szy- 
\ingi.

Do stolików podchodzą kelnerzy 
i zapytują:

—  Czy szanowni państwo od­
wiedzą nas jutro?

Jeśli goście oświadczają, że 
owszem mają zamiar spędzić) 
najbliższy w ieczór w klubie F lo r i ­
da, wówczas kelner podaje kartę 
win z prośbą o zakreślenie tych 
gatunków', które mają być przygo­
towane na dzień następny, oraz o 
uregulowanie za nie rachunku. W 
ten sposób obchodzi się prawo za­
kazujące podawania alkoholu po 
godz. 11 w  nocy. Goście, którzy 
zapłacą z dnia na dzień są wsku­
tek tej małej intrygi czemś wr ro­
dzaju gości, a je i ł i  przyjdzie po­
lic ja  na rewizję, przekona się, że 
kasa pobiera pieniądze tylko za 
przekąski, oranżadę .i piwo, co 
iest najzupełniej dozwolone.

■W P O S Z U K IW A N IU  S K A N D A L U

Klub „O ld  JGorida" jest klu­
bem przyzwoity m i solidnym.

—  Niestety, wzdycha w y tw or­
ne towarzystwo, —  w „O ld F lo r i ­
da: nic zdarza się napewno ża 
den skandal.

—  A  przecież mały skandab to­
warzyski w' jakimś nocnym klu­
bie jest uważany przez snobistycz­
no towarzystwo londyńskie jako 
roś bardzo fashionablc.

Takie kluby, w  których może 
zdarzyć się jakiś skandal, znaj­
dują się w dzielnicy Soho. Jest tu 
około stu takich klubów, gdzie się 
tańczy, pije, gdzie się gra  w rule­
tę i backarrat, gdzie można wypa­
lić fa jeczkę opjum. Są to kluby: 
Medici. Sawonarola, Garibaldi. 
Chez Sophie. Casanowa, i jeszcze 
cala masa innych mniej znanych, 
a bardziej zakonspirowanych. w 
których o skandal jest  najłatwiej.

Polowanie na skandal stało się 
manją towarzystwa londyńskiego, 
N ic  nie może sprawić zarówno 
damom jak i gentlemenom w ięk­
szej radości, nad ukazanie się w 
takim podejrzanym lokalu agen­
tów policji i spisanie protokółu. 
Marzeniem jest  oczywiście, aby 
protokół byl formalny i aby dostał 
się następnego dnia do prasy. 
Szczytem zadowolenia byłoby jed­
nakże odwiezienie do komisaria­
tu policji karetką więzienną. To 
zdarza się bardzo rzadko, gdyż u- 
przejmi Roby —  jiolicjanci an­
gielscy, zadawałniają się przewo­
żeniem rozbawionego towarzystwa 
zwykłem i taksówkami.

Oryginalny preparat
Znamy najrozmaitsze środki na 

porost włosów. Jedne są o ryg i­
nalne, inne fałszowane. Okropny 
wypadek, jaki się przy tra f i ł  mo­
jemu przy jacie low i Leonowi prze­
ją ł mię wstrętem do wszelkich 
nieuczciwych naśladownictw.

—  Miałem już mocno przerze­
dzoną czuprynę —  opowiadał 
Leon —  gdy pewnego dnia wpa­
dła m. w ręce ulotka propaguią-

j ca znakomity środek „P id o l “ . Za- 
:up’ łem całą serję tych prepara- 1 

I tów i stosując się do przepisów 
I w tarłem owe maści w  łysiejącą 
głow ę. Jakież było moje zdziw ie­
nie, gdy nazajutrz obudziłem się 
z włosami dłuższemu niż miał? 
moja żona. Ltradowany tem w ie l­
ce, lecz nieco zaniepokojony, u-! 
kryłem bujne loki pod mcloni-j 
kiem i pobiegłem do fryz jera  
P rzystrzyg ł W  f skrócił jak nale­
ży, ale spóźniłem "się przez to do 
biura. Urzędując w mojem okien­
ku zauw ażyłem po pewny m cza­
sie, że interesanci szepcą do sie­
bie tajemniczo, trącając się lok-j 
ciami i uśmiechając się znacząco.' 
Doszły mię nawet urywki zdań:

—  Istny Tarzan... j
—  W yg ląda  jak Rusałka...
—  Przeciwnie, raczej podobny 

jest do Chopina .
Przeczuwając nieszczęście dot- 

k rr lem  moich włosów i wyobraź­
cie sobie państwo, że sięgały mi 
do ramion. Li rosły od rana. Mu­
siałem przerwać pracę i znowu 
pedzić do fryz jera . Temniemniej 
do kolacji zasiadłem znowu z twrn 
rza okoloną w  bujne kędziory. I 
odtąd zaczęła sie udręka. N ie  stać 
mnie było wkońcu na fry z je rów

UEKSY
i musiałem strzy c się sam nożycz­
kami, za łatw ia jąc tę czynność w  
pustych klatkach schodowych lub 
bramach. Zn iecierp liw iony tem 
w iesze ie  odszukałem adres f irm y  
yP ido l“  i wystosowałem do nich 
re jtn ta lny  list z zażaleniem Od­
pisali mi, że to jest moja własna 
wina, że zastosowałem zbyt dużą 
dar. kę ..P‘ dolu“ , co dało te właś- 
nieniepożądane skutki. Co gorsza 
mieli racje  Istotnie, chcąc przy­
spieszyć leczenie, wtarłem  w  ły­
sinę podwójną dozę „P ido lu " .

N ie  miałem innego wy jśc ia  jak 
cierpieć i narażać się ciągle na 
pośmiewisko. K ładąc się spać z 
giow ą ogeloną, budziłem się na­
zajutrz kosą pięknej krasawicy i 
nucąc rzewne piosenki zaplata­
łem długie warkocze. N ie  w ie ­
dzieć jak  długo trwałaby ta mę­
czarnia, gdyby mi przypadkowa 
wpadła do ręki ulotka tej treści:

„U żyw a jc ie  tylko „W id o lu " .  
Znany i ceniony ten środek je^t 
jedynie skuteczny na porost wło­
sów. Wszelk ie inne preparaty o 
podobnej nazwie są nieudalnemi 
imitacjami oryginalnego środka 
W ido l" .  U żyw ajc ie  tylko „W id o ­

lu " !
Napisałem natychmiast do f i r ­

my ,.W id o l"  i przestrzegając tym 
razem ścisłe sposobu użycia za­
stosowałem przysłane mi prepara­
ty. I  to mnie uratowało.

—  O proszę ! To mówiąc
Leon zdjął melonik i oczom w i ­
dzów ukazała się lśniąca nieska­
zitelna łysina.

—  Teraz  dopiero mam spokój i 
mege spokojnie pracować —  o- 
świadczył zgromadzonym —  a by­
łem już bliski samobójstwa. D la­
tego też ostrzegam wszystkich 
państwa przed stosowaniem ja ­
kichkolwiek fa lsy f ikatów . Stosuj­
c ie  jedynie oryginalne środki!

Jur.

O d s ło n ic ie  oomnika M oniuszki
w czasie zjazdu śpiewaczego na Pomorzu

G R U D ZIĄD Z, 28. 6. W  święto go, starogardzkiego, tczewskiego. 
P otrą i Pawła, 29 czerwca b. r „  | gdańskiego, z A leksandrowa, Lu- 
Grudziądz gościć będzie rzesze bawy, Nowegomiasta, Wąbrzeźna,
śpiewaków z całego Pomorza, 
przybywających na zjazd śpiewa­
cki I I  Okręgu Pomorskiego. Pod ­
czas zjazdu nastąpi odsłonięcie, 
pomnika Stanisława Moniuszki, 
ufundowanego dzięki o fiarności 
śpiewaków pomorskich.

P uroczystościach grudziądz­
kich wezmą udział śpiewacy z o- 
kręców : toruńskiego, brodnickm-

Pelplina, W ejherowa i t. d.
O fic ja lne  uroczystości w raz  i  

odsłonięciem pomnika odbędą się 
przedpołudniem, a popołudniu na­
stąpią popisy chórów śpiewackich 
.w Teatrze Miejskim, Uroczyste 
nabożeństwo w  kościele pcic- 
zuickim transmitowane będzie 
f rzez radjo.
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Ze m s ta  Hindusa
Powieść egzotyczna

—  Głupcze, ty myślisz, że dla białych kobieta jest tem, czem 
dla nas? Gdyby tak było, bądź pewien, iż Prado nie otrzymałby ode 
mnie ani tysiąca funtów bez należytej gwarancji.  Bo wprawdzie 
nodoba mi się jego  żona, jednak nie do tego stopnia, bym dla niej 
popełniał szaleństwa! Nie jestem młodzikiem, którego miłość za­
ślepia !

Dewadatta uśmiechnął się leciuteńku; ustawiczne polowania, 
produkcje tancerek, iluminacja ogrodu lampionami, słowem wszyst­
ko to, co działo się w Czao - ping od dnia przyjazdu państwa P ra ­
do. świadczyło najdobitniej, że podstarzałego radżę zaślepiła mi 
łość do Zosi, niczem jakiego młodzika... Lecz Bahadur zauważył 
ten uśmieszek i wrzepił swojemu ex - p iastunow’ srogą burę. za­
kończoną stwierdzeniem, że on sam wie, co czynić należy, a czego 
unikać, że transakcję z panem Prado przemyślał sobie dokładnie, 
ze wyprasza sobie stanowczo jakąkolwiek krytykę swego postę­
powania.

Skolei zabrał głos Dewadatta. Zaczął od pokornego u.-praw ie- 
dliwiania się i przepraszania. O r  nie chciał... bierze na świadka 
wszystkich bogów birmańskich... nie chciał, nie ośmieliłby się na­
wet. krytykować swojego pana, który ma w ięcej rozumu, niż cała 
ludzkość Birmy to jest 13.205.564 głów, ale!... No, cóż, biały, to 
biały. Biali potra fią  oszukiwać nawet bogów, ba, własnego Boga 
ołzukują codziennie, przynajmniej tu. w Az j i ,  robiąc właśnie to 
wszystko, czego im re l ig ją  zabrania. N ie  byłoby więc żadną hańbą 
dla jego  królewskiej wysokości, najniądrzejszego człowieka w Bir-

rnm, gdyby go jakiś biały wy prowadził w pole i oto tego lęka się 
on, Dewadatta. —

—  No, dobrze już, dobrze —  rzek] udobruchany Bahadur, kle­
piąc łaskawie swego doradcę po ramieniu, —  W  nagrodę za twoją 
wierność powiem ci coś, eo ucieszy cię bardzo. Otóż dowiedz się, 
Dewadatto, że nie on mnie wywiedzie w pole, a naodwrót —  ja  
je g o !

Stary sługa aż w dłonią klasnął z radości *
—  Jakżeto, wasza królewska wysokość?
—  Narazie  wszystko będzi~ tak. jak z nmi umówiłem. Jego żo­

na pozostanie moim najmilszym gościem i krzywda nie spotka jej 
żadna. A ż  kiedy Prado przywiezie zamówioną broń, urządzę na 
jego  cześć polowanie, podczas którego jeden z moich lampartów, źle 
wytresowany, zamiast pobiec za antylopą, rzuci się na pana Prado, 
rozumiesz? W  ten sposób jego  żona pozo-stanie u mnie nazawsze, 
iuż nie w  charakterze gościa, oczywiście. Co ty na to?

Dewadatta byl zachwycony.

—  Z tego możnaby wyciągnąć jeszcze drugą korzyść —  rzeki, —  
możnaby nie zapłacić reszty rachunku za dosiarczoną broń.

—  N ie  jestem oszustem —  żachnął się Bahadur, poczem do­
dał: —  ale pomyślę jeszcze nad twoim projektem; podoba mi sie 
w  zasadzie, tylko trzebaby znaleźć jakiś wykręt dla chlebodawców 
Prądy, dla tej amerykańskiej f irmy.

—  Nic prostszego, wasza królewska mość. F irmę zawiadomi­
my, że cala należność otrzymał pan Prado, a skoro go w  pow rolnej 
drodze zabili i ograbili jacyś rozbójnicy w Sjamie, my nie po­
nosimy za to...

—  kwietna myśl! No, idź już spać. Dewadatto. Jutro skoro 
św it odwieziesz Pradę ao F o rm  Makum.

—  Wolałbym odwieźć go aż na okręt. Bo nuż przyjdzie mu ocho­
ta łgać, że ograbili go po drodze A n g  i cy ?!

—  Hm, i to racja.
Dnia 2-4-go września o świcie Dewadatta i Prado wyruszyli w

drogę jeduem z aut Bahadura i pod wieczór przy oyli do Fortu 
Makum, skąd wysłano list do H arry ‘ego K ighta, komendanta po li­
cji w' Myitkyina. Od Mnkum jechało się zupełnie’ inaczej, szosy 
w  Assamie i w  południowo-wschodni ?j Bmigalji nie pozostawiały 
nic do życzenia, w  przeciwieństwie do zakazanych drog górskich w  
„państw ie"  Bahadura; dzięki temu przestrzeń, dzielącą ich od mo­
rza, a wynosząca ponad 700 kilometrów, przebyli w  ciągu doby, 
gdyż Prado, który wciąż przynaglał do pośpiechu, prowadził samo­
chód na zmianę z szoferem. W  Chittagong nie byio tego dnia żad­
nego pasażerskiego statku, zato w nocy miał w y jść  w  morze szku- 
ner płynący' do Batawji. F r e fB j  bez wahania zdecydował się na 
ten stateczek, przekonany, że w Singapur złapie natychmiast po­
łączenie z Szanghajem, skąd juz nietrudno o statki, odchodzące do 
Amei yki Północnej. Mimo znużenia po dwudniowej podróży zasiadł 
natychmiast do pisania listu „pożegnalnego", który Dewadatta miał 
odwieźć Buhadurowi. L is t  ton w  dosłownem brzmieniu wyglądał 
następująco:

Na jjaśn ie jszy  Parne!
Wiele , och nawet tysiąc 

funtów zapłaciłbym za to, 
żebym mógł widzieć T w o ją  
głupią i wściekłą minę przy 
czytaniu tego czułego listu.
Niestety, będę wtedy już bar 
dzo, bardzo daleko.

A le , do rzeczy. Dono-szę 
Ci tedyT, Stary Kretyn ie (zw aż 
moją uprzejmość, wszystkie 
należne C' tytuły piszę du­
żą literą!). . . .  donoszę Ci 
źolta Małpo, ż e :

'D  c. n.)
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6.66.62 
■ astow y) S e k re ­

t a r z  re d a k c ji p r z y j m u j e  ir .te r e s a r tó w  ci o zic r.n ie  z  w y ją t k ie m  n ie d zie l i ś w ią t w  g o d z . 1 2 — 13 
A D M I N I S T R A C J A ;  W a r s z a w a , Z g o d a  1 .  T e l e i o n y : A d m in is t ra c ja  i Z  r zą d  691-64 P r e n u m e ra ta  691-66. 

W y d z ia ł  o g ło s ze ń  6 91-56. S k r z y n k a  p o c zto w a  745 . A d r e s  t e l e g r a Ł c z n . — A B C  W a r s z a w a . K o n to  
K  K .  O  N r .  13559.

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :  K a lis z . A le ja  J ó z e f i n y  1 1 ,  te ł. 20 9 ; P io tr k ó w  T r y b u n a ls k i , S ło w a c k ie g o  9, tel 6 9 ;
W l ' c ! ; » o k  C yganka  26. tel. 166.

P R E N U M E R A T A :  m iejs co w a  ( t  o d n o sze n ie m  do d o m u ) i za m ie js c o w a  w r a z  z c o ty g o d n io w y m  d o d a tk ie m  
lite ra c irim  „ P r o s to  z  M o s tu "  z ł . 2.90 m ie s ię c zn ie ; w r a z  z  d z ie fa m ’ S ie n k ie w ic z a  z ł . 3.90 m ie s ię c zn ie .

p .  —  I C T A n  • 13 m‘ei sce wysokości 1 milimetr? przez szerokość jednej szpal-
M C I I  » ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): n a  1-ej Uronię— 1 *Ł, 

w >kicie (wśród artykułów) — 70 srr„ w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr„ na ostatn ej stronie — 
69 gr. Notatki re k la m o w e  — 1 >t. K o m u n ik a t y  (specjalne) — 1.60 zł., lekarskie — 30 gr. N e k r o lo g ia  po 
30 gr. Drobne po 20 gr. aa w yrw  duże litery w "głoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N . ) ,  a komunikaty s-itcjalne cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
\

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te 691-56 — biuro czynne od godz 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz U c ie s z y ń s k L

Redaktor oapow iedzńalry: Józef Matuszczyk- Druk. L iteracka 5. z o, o., W arsziw a, Now y Św iat 22, tel. 666-64 W j dawca: M A Z O W IE C K A  S P Ó ŁK A  m  D A W N IC Z A


